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G l r a q  z b i o r y  k ą p u
Zaniepokojenie wśród aioatorów bigosu

S m ś f e f ć  £ a r l o c z n ^ m  g ą s f e n ^ c o m ł
Nie Jawno P A T  podał depeszę o 

nienotowanej od lat piadze gąsienic 
moiyli - kapust ników, sygnalizowa­
nej pr^ez organizacje rolnicze w  róż- 
nycl, miejscowościach kraju. Gąsieni­
ce tt objadają doszczętnie liście ro- 
ślii v, arzywnych, zwiaszcza kapusty, 
której zbiory wypaaną z tego powo­
du ujemnie.

W  celu zapooicżenia panice wśród 
amatorów kapusty postarajmy się 
f znać bliżej tego szkodnika i spo­
soby jego zwaic_ania.

WIOSNA
Przejdźmy się wczesną wiosną w 

okolice ogrodów warzywnych. Na 
pari.ai.aclj, drzewach, na ścianach do- 
,nó* lub na zesclilych badylach ro­
ślin zeszłorocznych znajdziemy po- 
przytwierdzane jedwabną nicią paję­
czyny wydłużone, kanciaste, żułtawo- 
ztelone z czarnymi kropkami po­

b lask i liściowej, następnie łączą te 
nitki, aż powstanie dywanik jedwabi­
sty, którego czepiają się pazurkami.

Kompietn ' rozwój gąsienicy tego 
wiosennego pokolenia trwa 27 —  28 
dni w  okresie wczesnego lata. W  cią­
ga rozwoju gąsienica zmienia 4 razy 
(cc 3 —  7 dni) sw'oją skórkę, czyli li­
nieje. Linienie polega na pękaniu skór 
ki starej między głową a tułowiem 
gąsienicy oraz na przesuwaniu się 
przy pomocy skurczów ciała ku przo­
dowi _  stora skórka zsuwa się, a gą­
sienica wychodzi z niej jak z pochwy. 
Po każdej wylince gąsienica odpoczy­
wa 1 —  5 godzin, po czym nabiera 
niebywałego apetytu i zaczyna inten­
sywnie żerować. Później rozchodzą 
się po kima i wyjaaają otwory w  liś 
ciu l.apusty. jeszcze późniejsze sta­
dium żeruje pojedynczo na liściu od 
strony górnej, wyjadając miękkie czę­
ści i pozostawiając same żyłki. Naj- 

czwarki motyla bielinka - kaoustnika 1 starsze gąsienice zżerają nawe żyłjd,
(Pic ós Bras.cae).

Z  nadejściem wiosennych ciepłych 
dni (kwiecień —  maj) z poezwarki 
wychodzi motyl. Pr^ez kilka pierw­
szych godzin rtooniowo nabiera sil i
wyprostowuje skrzydła. Skrzydła te W  końcu swego życia gąsienica 
są ogólnej barwy kredowo - białej, przepoczw arza się, poszukując do te- 
przy iiasaJzie ciemniejsze z nara j go  miejsc położonych niedaleko ogro- 
czarnymi plamami; druga pa.a skrzy- du. Znalazłszy miejsce snuje nić, spo

pozostawiając tylko grubsze. O czyw i­
ście szKoazą najwięce, kapuście przed 
zwinięciem się główek.

SPOCZYNEK

deł od spodu jest szaro - żółtawa. 
W yprostowawszy skrzydła bielinek - 
kapustuik łeci ssać nektar z kwiatów.

ZAPOWIEDŹ 
SPU STOSZENIA

Na arugi dzieii po wyjściu z pocz- 
warki następuje kopulacja motyli w  
C’  ts-e iotu. W  2 - - 3 dni później sa­
mice już spieszą złożyć jaj które da­
dzą początek drugiemu pokoleniu let-

rząuzając jjudobny dywanik jak w 
"zusie żerowania. Następnie przycze­
pia się do dywaniku paseczkiem pa­
jęczym umocowanym do powierzchni 
parkanu lub i. p. oraz końcem ocf 
włoka do podłoża. -. —

NAJGROŹNIEJSZE 
"  POKOI ENIE “

Po 16 w- l~ dniach (mniej więcej w 
lipcu) z poczwarek wychodzą motyle

mo lesiennemu i-rzed tkfkenlem jaj drugiego pokolenia, są one nieco 
samica czepia się przednimi koń czy-; większe od motyli pierwszego poko- 
naim Jpoaniej strony liścia, tuli skrzy I lenia. Ze złożo.iyc 1 przez nie jaj lęg- 
dło jedno do anigiego, przegina od- ią się gąsienice najniebezpieczniejsze 
Wtok 1 przylepi:, jaja jedno przy dru- J dla up i-w  kapusty, chociaż żyjące 
gim na liściu. Tak potran znieść do krócej niż w pierwszym pokoleniu (13
ąaO jaj. Są one jasno - żółtawe, wy­
dłużonego ksztanu.

ŻARŁOfi NE 
GĄSIENICE

-  12 dniach lęgną się 
ce. Posiliwszy się na drogę resztkami 
kurupki jajowej, ruszają na żer. By 

nie spaść z gładkich liści roślin, gą 
sienice snują nić którą przyczepiają , . .. . ..
w  kilku miejscach do p o w i e r z c h n i ! ™ " ^ ' '

P A W IL O N  W A T Y K  A N U

—  17 dni). O  ile gąs.enice pierwszego 
pokolenia na początku lata żywią się 
głownie dzikimi loślinami, to drugie 

! pokolenie, grasujące w  lipcu, sierpniu 
i wrześniu —  niszczy przede wszyst-

Po 3 —  12 dniach lęgną się gąsieni- , , .
-  — - r s  Vt rożnych okolicach Kraju notowa­

no w  ciągu szeregu lat całkowite zni­
szczenie przez gąsienice kapusty, ka­
w io rów , karpieli i t. p. a także Sew- 

i t. p. roślin ozdob­
nych. Poezwarki drugiego pokolenia 
w większości zimują na parkanach, 

I drzewach i t. d., dając źi ódło pojawo- 
wi wiosennemu motyla. W  praktyce 
zaciera się granica między pierwszym 

J a drugim x)k -ternem, samice bowiem 
składają jaja a ,óżnym  czacie. taż, że 
przez całe lato obok jaj i gąsienic, 
można widzieć stale dorosłe motyle.

WALEA NA CAŁYM 
FRONCIE

W  jaki sposób pows.rzymać najazd 
żarłe rznyct gąsienic? P izede wszyst- 
kim należ] zbierać i niszczyć jaja i 
gąsienice w  ciągu całego okresu od 
lipca do Października, obszukując 
staiannie liście kapusty po obydwu 
stronach, jak również niszczyr cnwa- 
sty. Obol. tego trzeba się uzbroić w  
cierpliwość-^- łapać i niszczyć moty- 
’e. Wreszcie najradykalniejszy śro­
dek —  walka chemiczna. Stosuje się 
iu przede wszystkim zraszanie i opy 
anie kapusty preparatami zawiera­

ją cym i arsen (zieleń paryska, aise- 
, nian ołowiu) i t. p. Zabiegi takie na­
leży przerwać przynajmniej na 7 —  

110 dni przea zbiorem kapusty. Nie 
wystarcza indywidualna walka w

jednym ogrodzie. Koniecznym jest po- 
ozuinienie się sąsiedzkie, ponieważ 

szkodnik z jeanego ogrodu może się 
przenieść do drugiego.

SPRzl MkERZE^CY 
CZŁOWIEKA

W walce z bielinkiem - kapustni- 
kiem pomagają nam owady, grzyb i 
ptaki. Z  owadów najważniejszy tu 
jest t. z w. baryłkarz (Apanteles gio- 
meratus) —  diobny, błonkoskrzydły 
Owad, podobny nieco do małtj musz­
ki, lecz o dwu parach skrzydeł. Skła­
da cn swe jaja nod skórę młodych 
gąsienic bielinka. Z jaj legną się lar­
w y (ghs>enice), które żyw ią się naj­
pierw sokami ofiary, a później czę­
ściami wewnętrznymi jej ciała. P o­
czątkowo gąsienice bielmka w ygląda­
ją normalnie, dopiero w  późniejszych 
studia-h chudną : przybierają wyg'ąd 
chorobliwy. A  gdy chcą się przepocz- 
warczyć, następuje katastrofa: larwy 
pasożyta wychodzą z ciała ofiary, ka­
lecząc je i oblepiając nieszczęśliwą 
gąsienicę swymi żółtawymi oprzędzi- 
kami. w których się pr/°poczwarcza- 
ją. Gąsienica bielinka żyje jeszcze, 
lecz jest nieruchoma i nie może zmie­
nić się w  poczwarkę. W  ten sposób 
bai yłkarz noże ograniczać masowe 
wystąpienia bielinka w  roku na­
stępnym. Np. obecnie spotykamy o- 
pizędziki baryłkarza masowo nawet 
na ulicach Warszawy, co kazałoby 
przypuszczać, źe w  roku przyszłym 
P A T  nie będzie miał powodu do a- 
la, .nu. jednak trzeba wiedzieć, że ba­
ryłkarz z kolei ma swoje pasożyty 
(pasożyty II stopnia), te zaś znowu 
swoje (I ii-g o  stopnia) i t. d Pasoży­
ty (nieparzyste) są w  ten soosób dla 
człowieka pożyteczne, parzyste zaś 
szkodliwe bo pośrednio uniemożliwia­
ją działalność baryłkarza.

Obok oaryłkarza dzielnym pomocni­
kiem człowieka bywa g. zybek _  0- 
wadomórka (Entomophtora sphaeros- 
permaj, Która zabija masowo gąsieni­
ce bielinka przenikając do ich ciała i 
pourywają^ je  szarą pieśnią. Trze­
cim czynnikiem w  walce jest ptac­
tw o owaaozerne (stKorki, szpak-- i t. 
p.), które należy zachęcać do zamiesz-

N o w y  z a w ó d
dla kob't:t

P ew n a  bezrobotna A m eryk an ­
ka, w pad ła  na pom ysł, aby by.ć 
p ow ie rn ic zk ą  n ieszczęś liw ych  i 
n iezadow o lon ych  z ży c ia  za w y ­
nagrodzen iem  *5 d o ia rów  za g o d z i­
nę, 2 d o la ry  za pół godziny . U  nas 
ró w n ież  zd a rza ją  tri ę tego rodza ju  
p ow ie rn ic zk i —  ty lk o  m e w  tak 
„s k ry s ta liz o w a n e j"  fo rm ie .

kania w  pobliżu ogrodu, uudując dia 
nich dumki oraz podkarmiając je.

JeanaK na sprzymierzeńców nie na­
leży zbytnio liczyć, a stosować 
.sztuczne" środki walni, , przede 
wszystkim chemiczne.

TAD EUSZ PIETK IEW ICZ

O l b r z y m  s k a z a n y  tra ś m ie r ć
3 - m e t r c w y  c i ł c w i e k  s ł a b n i e

Fen om en  eg ipsk i, a p raw d op o­
dobnie ca łego  św ia ta  Saad M u- 
cham m ad G hazi, człow iek , k tóry  
m a la t 26 a w c ią ż  je s zcze  rośn ie  
os iągn ą ł ju ż  2 m etry  95 cm. w zro  
stu. W  c iągu  osta tn ich  dwuch 
la t w z 1-ost je g o  p ow ięk szy ł się o 
pół m etra , obecn ie  je s t  on coraz 
s łabszy  i p rzew ażn ie  le ży  albo 
s iedzi.

B ada ło  go  ju ż  w ie lu  lek a rzy  e- 
g ipsk ich  i zag ran iczn ych , p rzez  
d łu ższy  czas p ozos taw a ł na obser 
w a c ji w  m ie jscow ym  szp ita lu  
pań stw ow ym  —  a le  p rzyczyn y  
n iepoh am ow an ego je g o  w zrostu  
pozos ta ły  n iew y ja śn ion e . Saad 
G hazi je s t  z zaw odu robotn ik iem  
m urarsk im . L ek a rze  n ie  w różą  
mu d łu g iego  życ ia .

FestivaE sztu k i p o lsk ie j
W i e l k i e  i m p r e z y  w  W a r s z a w i e

Czy prez. S*eroszewtJr będzie recytował Grimmc?

O ł t a r z
w  „ s t y l u  r y b a c k i m

W id ow iska  te. dostępne bezp ła t­
n ie  d la  w szystk ich  od b yw ać  się  
będą na t le  k ram ów  artystyczn ych  
i k iosków  w ie lk ich  firm  k ra jo ­
w ych . Z am ierzon e je s t  o rg a n izo ­
w an ie  pochodu a rtystyczn ego  z 
różn ych  punktów  w y jśc ia , co­
d zien n ie  z inn ej d z ie ln ic y  W a rs za ­
w y  na R yn ek  S ta rego  M "asta.

U czes tn icy  F es tiva lu , w ykupu­
ją c y  k a rty  u czestn ic tw a  będą m .i-  
l i  p raw o  bezp ła tn ego  w stępu  na 
w szys tk ie  im prezy  w ym ien ion e  w  
szczegó łow ym  p ro gram ie  F es t iv a -  
lu, a nadto w ezm ą udzia ł w  bez­
p ła tnym  losow an iu  d zie ł sztuki. 
L o so w a n ie  to, na k tó re  z łożą  s ię  
d z ie ła  m a larsk ie , g ra f ik a , kom ple­
ty  d z ie ł w yb itn ych  p isa rzy  odpę­
d zie  s ię  po zam Knięciu  F es  iva lu .

Z in ic ja ty w y  s fe r  a r ty s ty c z ­
nych s to lic y  odpędzie  s ię  w  W a r ­
szaw ie  w  dn iach  od 2 do 10 paź­
d ziern ika  b. r. P ow szech n y  F es ti-  
va l Sztuk i P o isk ie j.

F e s t iv a l ten  m s  na ceiu p og łę ­
bić za in teresow an ie  sztuką, a 
p rzede  w szys tk im  udostępn ić u- 
czestn ikom  z poza s to lic y  skorzy ­
stan ie  z im prez a rtystyczn ych  
W a rszaw y , w  n orm aln ych  w aru n ­
kach im  n iedostępnych .

W  p rogram  F es tiv a lu  w e ja z ie  
s ze reg  w y s ta w : w ys ta w a  w ykopa­
lisk  I-e j p o lsk ie j w y p ra w y  arch eo­
lo g ic zn e j do E g ip tu , zo rga n izow a ­
na p rzez  U n iw e rs y te t  J ó z e fa  P ił ­
sudskiego —  w M uzeum  N a ro d o ­
w ym , w ys ta w a  dzie ł sztuki ludo­
w e j w  In s ty tu c ie  P ro p a ga n d y  
Sztuki, w ys ta w a  d z ie ł L eon a  W y ­
czółkow sk iego w  T o w a rzy s tw ie  
Z ach ęty  Sztuk  P iękn ych , w ys ta w a  
książk i w  B io lio te ce  N a ro d o w e j i 
w ys ta w a  fo to g r a f ik i.  W s tęp y  do 
w szystk ich  m uzeów  w arszaw sk ich  
bezp ła tn ie.

W szys tk ie  tea try  s to łeczne 0- 
p ia c o w u ją  sp ec ja ln y  p rogram  
p rzy  czym  tea try  N a ro d o w y  i  P o l­
sk p rzygo to w u ją  fe s t iv a lo w e  
p rzed s taw ien ia  popołudn iow e. N a ­
der bogato p rzed s taw ia  s ię p ro ­
gram  m uzyki.

W  sali P o lsk ie j A k ad em ii L it e ­
ra tu ry  będą m og li u czestn icy  F e- 
s tiva lu  usłyszeć na w ieczo rach  l i ­
terack ich  w yb itn ych  p .sa izy  
w spółczesnych . P o n iew a ż  na ązele 
k om ite tu ' ś to i p. W a c ła w  S iero ­
szew sk i sp od ziew ać  się n a leży  re ­
c y ta c ji b a jek  Grim m a.

W  czasie  F es t iv a lu  o rga n izo w a ­
ne będą z ca łe j P o lsk i pociągi" p o ­
pu la rn e  do W a rsza w y . W ysok ie  
zn iżk i k o le jow e  u m ożliw ią  p rzy ­
ja zd  do W a rs za w y  i skorzys tan ie  
z T e s t iva lu  na ju boższym  naw et 
sferom .

K om itet F es t iv a lu  zw ra ca  s ię  z 
apelem  dc m ieszkań ców  s to lic y  o 
ja k n a jlic zn ie js ze  zg łaszan ie  w o l­
nych i n ada jących  s ię do zam iesz­
kan ia  lok a li celem  zapew n ien ia  
tu rystom  d osta teczn e j ilo ś c i k w a ­
ter. L ok a le  te  p rzyd z ie la n e  będą 
jaao  p ła tn e  kw atery .

Z g łoszen ia  p rzy jm ow a n e  są co­
d zien n ie  z w y ją tk iem  n ied z ie l w  
lokalu  Z w ;ązku P ro p a ga n d y  T u ­
rys ty czn e j m. st. W a rs za w y  —  
W ie rzb o w a  ró g  p l T ea tra ln eg o  w  

godz. 10 —  16-

\

D la  koron ac ji cudow n ej statuy 
K ró lo w e j P o lsk iego  M orza  w  Sw a 
rzew ie  nad zatoką Pucką, w  sta­
dium budow y zn a jd u je  się na po­
lach, gd z ie  się odbędzie korona-

PAMl&TAJ  
O BEZROBOTNYCH  

NARODOWCACH

tyb ack im ". 
znany arty

cja. o łta rz  w  „s ty lu  
O łta rz  zap ro jek tow a ł 
sta - m a larz  koście lny p. D rap iew  
ski. G łów n ym i uzdubaim o łta rza  
będą n ie  ty lko  w zo ry  sztuki ludo 
w e j, a le  ró w n ież  sieci i sp rzę t ry  
backi, co stan ow ić  będzie  n iezw y  
kle e fek tow n ą  i h a rm on ijn ą  ca­
łość, a p rzy tym  podn ies ie  o r y g i­

nalność fo lk lo ru  kaszubskiego.

P R Y W A T N A Z F i N S K A

W idok  w n ętrza  paw ilon u  W atyka  
nu na p a rysk ie j w ys ta w ie  św ia ­

to w e j.

SZKOŁA POWSZECHNA
P r x y  g i m n a z j u m

G A C Z E N S K I E J  i S  K A C P R O W S K I E i
C H > O D V 3  1 3 . - e l .  5 3

Egzaminy do wszystkich klas rozpoczynają się od 1 września. Zanisy przyjmuje kancelaria od godz. 9 14.
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PAIłl liA f USTYff*łYCt 
S Z L A K P 7H

P O M I E Ś Ć

G ło śn \  c h ic h o t  r o z l e g a ł  s ię  z a  n ią . —  J a k ż e b y  t f ż  p o k o r ­
n y  s łu g a  A l la c h a  n ie  z n a ł  w s z e c h w ła d n e j  p a n i d ‘A n d u s t o n !  
W i e l k i e j  P a n i ,  c o  w ła d a  s z c z e p a m i,  c o  w  ś w ię t e j  M e k c e  b y ­
ła ,  c o  s t r z e la  ja k  n a j le p s z y  syn  p u s ty n i !  K t ó ż  b y  j e j  n ie  
z n a ł 1 —  C h ic h o t  b r z m ia ł  c o r a z  g ło ś n ie j  i p r z y p u s z c z a ć  
n a le ż a ło ,  ż e  ten , z  k t ó r e g o  g a r d z ie l i  s ic  w y d o b y w a ł ,  n ie d łu g o  
p o  p ia s k u  z  u c ie c h y  ta r z a ć  s ię  z a c z n ie .

—  M i lc z ,  p s ie  j e d e n  i  p u s z c z a j  m n ie  z a r a z ,  b o  m a c z c j  
n im  s ło ń c e  n a  n ie b ie  w z e jd z i e ,  h ie n y  i s z a k a le  n a  ś c ie r w ie  
t w o im  u c z tę  s p o ż y w a ć  b ę d ą !

—  O , ł a s k a w a  P a n i ,  w y b a c z  p o d łe m u  r o b a c z k o w i ,  k tó r y  
tu  z a  to b ą  z  k a r a b in e m  g o t o w y m  d o  s t r z a łu  s to i, w y b a c z  m u  
b e z c z e ln o ś ć ,  i ż  p r a g n ie  m im o  tw e j  w o l i  z je ś ć  d z is ie js z y  p o s i­
ł e k  w  g r o n ie  s w o je j  l i c z n e j  r o d z in }  ; w o b e c  c z e g o  W s ta w a j 
z a r a z ,  b o  m u s im y  je c h a ć !

M o c n y  k o p n ia k  p o d n ió s ł  ją  n a  n o g i.  C h w ia ły  s ię  d z iw n ie ,  
le c z  m o g ła  n a  n ic h  s ta ć . Z  m r o k ó w  n o c y  w y ł o n i ł y  s ię  c z te r y  
w y s o k ie  je d n o g a r b n e  c ie n ie .

—  P r z e p a d ło  —  p o m y ś la ła m  p a t r z ą c  b e z r a d n ie  n a  ś m ie -  
s zn  e s te r c z ą c e  z  d z iu r y  k o ła  s w o je g o  . ,D o d g e ‘ a “ .

N a g le ,  z d a la . o d  s t r o n y  A b o u - K e m a lu  d o s z e d ł  ic h  suchy 
w a r k o t  m o to ru .  J e c h a ł  ja k iś  s a m o c h ó d .  B a n d y c i  d r g n ę l i  
i  p o c z ę l i  s p o g lą d a ć  u w a ż n ie  n a  d r o g ę .  D w a  n ib y  g łó w k i  o d  
s z p i lk i  ja ś n ie ją c e  w  d a l i  r e f l e k t o r y  s z y b k o  się. z b l i ż a ły .

—  Y a l la ,  y a l la  (s z y b k o ,  s z > b k o } !  —  n a p a s tn ic y  n i c z }m  
o p a r z e n i  u k r o p e m  z a c z ę l i  z y y ija ć  s ię  d o o k o ła  w ie lb ł ą d ó w

P a n i d ‘ A u d u s lo n ,  w z ię t a  s i ln ie  p o d  r a m io n ? ,  m u s ia ła

s ią ś ć  na n ie w y g o d n y m  s io d le  i  p o  c h w i l i  b u ja ła  s ię  n a  w y s o ­
k o ś c i t r z e c h  m e t r ó w ,  z a  t łu s ty m  g a r b e m  d r o m a d e r a .

M ie l i  ju ż  je c l ia c .  O s ta tn ia  d e s k a  r a tu n k u  —  s a m o c h ó d , 
z b l i ż a ł  s ię . ś y v ia t ła  r e f l e k t o r ó w  r o s ł y  w  o c z a c h . Z b a w ie n ie  
n a d c h o d z i ło ,  t r z e b a  j e  b y ło  t y lk o  z a  w s z e lk ą  c e n ę  w y z y s k a ć

W ie lb ł ą d y  r u s z y ły .  S a m o c h ó d  b y ł  je s z o z e  m o ż e  o  k ’ lo -  
m e t r  o d d a lo n y .  J a k  w o r e k  z  p ia s k ie m , r y z y k u ją c  p o n o w n e  
p o t łu c z e n ie  s ię , r u n ę ła  z  w y s o k ie g o  m o d ła  n a  z ie m ie .

D w a  s i ln e  k o p n ia k i  i c a ła  s e tk a  w y s z u k a n y c h  a r a b s k ic h  
p r z e k le ń s tw  n ie  p o z b a y y i ły  j e j  o tu c h y  i n im  p o n o y v n ie  z n a ­
la z ła  s ię  n a  s io d le ,  tv m  r a z e m  ju ż  t r z y m a n a  s i ln ie  p r z e z  j e d ­
n e g o  z e  s w o ic h  p r z e ś la d o w e ó y y ,  n a d je ż d ż a ją c a  m a s z y n a  b y ła  
tu ż. O b y  t y lk o  n ie  u tk n ę ła  w  ro y v ie  o b o k  j e j  „ D o d g e ‘ a “ .

O s ta tn ią  d e s k ą  r a tu n k u  b y ł  k r z y k ,  to  t nż  c is z ę  n o c n ą  
i w a r k o t  m o to ru  p r z e b i ł  w r z a s k  la k i,  n a  j a k i  t y lk o  k o b ie ta  
z d o b y ć  s ię  m o ż e .  N a t y c h m ia s t  p o c z u ła  n a  u s ta c h  c u c h n ą c ą  
i w ło c h a tą  ła p ę  s w e g o  t o w a r z y s z a ,  k tó r a  z d ła w i ła  j ą  m ia ż ­
d ż ą c  w a r g i .

W i e l b ł ą d y  p o d e r w a ł y  s ię  d o  b ie g u ,  g d y  p a d łe  n a  n ie  j a ­
s k r a w e  ś w ia t ło  r e f l t k t o r ó w  i r ó w n o c z e ś n e  r o z le g ł  s ię  o d ­
g ło s  s t r z a łó w .  P ie r w s z e  k u le  ś w is n ę ły  k o ło  u s z ó w  u c ie k a ją  
c y c h .

S a m o c h ó d  s z c z ę ś l iw ie  o m in ą w s z y  p r z e c in a ją c y  s z la k  r ó w ,  
n ic z y m  ja k iś  p u s ty n n y  r u m a k ,  z ie ją c  ś w ia t ła m i  r e f le k t o r ó w '
i s ie ją c  p r z e d  s o b ą  m o r d e r c z y  o g ie ń  r u s z y ł  w  p o g o ń , s k a ­
c z ą c  ś m ie s z n ie  p o  w y b o is t y m  g ru n c ie  i  k ę p k a c h  t r a w y .

B e d u in i  s p o s t r z e g l i  swro ją  p r z e g r a n ą .  P a d ło  p a r ę  s t r z a ­
ł ó w  w  s t r o n ę  g o n ią c e g o  ic h  p o tw o r a ,  n a  c o  w  o d p o w d e d z  
is tn e  s ta d o  ś w ie r g o c ą c y c h  w r ó b l i - k u l  p r z e le c ia ł o  k o ło  n ich .

U c z u ła ,  ż e  g n ę b ią c }  j ą  u c is k  z m ię k ł .  Z s u n ę ła  g w a ł t o w n ie  
r ę c e  o p a s u ją c e  ją  w o k o ło  i ja d ą c y  z  ty łu  b a n d y ta ,  ja k  b e z ­
w ła d n y  k lo c  r u n ą ł  n a  z ie m ie .  W ie lb ł ą d  z a t r z y m a n y  w p r a w n ą  
r ę k ą  s ta n ą ł  n a  m ie js c u ,  t r z y  in n e  g n a ły  w  p a n ic z n e j  u c ie c z c e  
n a p r z ó d .  W ła ś c i c i e l e  ic h  n a w e t  s ię  n ie  o g lą d a l i  za  s ie b ie .

—  H o w  d o  y o u  d o ?  —  Z  s a m o c h o d u  w y s ia d ł  ja k iś  w y s o k i  
m ę ż c z y z n a  w  k a s k u  na g ło w ie .

S z o r t y  (k r ó t k i e  s p o d n ie ) ,  d y m ią c a  f a jk a  w  z ę b a c h  i r e ­
w o lw e r ,  je d e n a s t o s t r z a ło w y  s z la je r ,  w  r ę k u . —  A n g l ik  —  p o ­
m y ś la ła  o d  r a z u .

—  T h a n k  y o u !  W s z y s tk o  w  p o r z ą d k u .  U r a t o w a ł  m n ie  p a n  
z  n ie b y łe j  a k ie  j  o p r e s j i .

S c h o w a ł  d o  k ie s z e n i  r e w o lw e r  i  u ś c is n ą ł m o c n o  w y c ią ­
g n ię tą  r ą c z k ę .

—  N i c  s ię  p a n i n ie  s ia ło ?
—  T r o c h ę  k o ś c i m n ie  b o lą  —  u ś m ie c h n ę ła  s ię  p o k a z u ją t  

s z e r e g  b ia ły c h ,  r ó w n y c h  z ę b ó w  i o b e jm u ją c  r ó w n o c z e ś n ie  
w z r o k ie m  p o s ta ć  n ie s p o d z ie w a n e g o  w y b a w ic ie la .  —  A  p a n u  
c o  je s t ?  —  w s k a z a ła  n a  j e g o  w is z ą c ą  b e z w ła d n ie  le w ą  r ę k ę .

—  N o t h in g !  —  p o d a ł  j e j  v a n i ię  u o  o b e j r z e n ia .  R o z e r w a ła  
r ę k a w ’ k o s z u l i ,  s p o d  k t ó r e g o  s p h w a ła  k r e w

—  P o s t r z a ł  —  o s ą d z i ła  n a  o k o ,  ż e  n ie  je s t  g r o ź n y .  E n e r ­
g ic z n y m  ru c h e m  o d e r w a ła  c a ły  s p ó d  w ie c z o r o w e j  s u k n i 
i ty m  z a im p r o w iz o w a n y m  b a n d a ż e m  o b w in ę ła  r a n ę . —  N a  
t e r a z  w y s ta r c z y ,  a b y  k r e w  z a t a m o w a ć  Z a  g o d z in ę  b ę a z ie m ' 
u m n ie  w  d o m u  i w t e d y  o p a t r z ę  p a n u  r ę k ę  j a k  n a le ż y .  Z a  
t y d z ie ń  b ę d z ie  p a n  z d r ó w ’ , j a k  r y b a 1

P o d z i ę k o w a ł  s a lu tu ją c  s z a r m a n c k o  z d r o w ą  r ę k ą .

—  P a n i  p o z w o l i ?  —  o d s z e d ł  n a  b o k  w  k ie ru n k u  le z ą c e g o  
n a  p ia s k u  b e z w ła d n e g o  c ia ła ?  P o s z ła  z a  n im , R u c h e m  n o g i 
o d w r ó c i ł  t ru p a  n a  p le c y .  L a t a r k a  o ś w ie t l i ł a  tw a ~ z  z a b P e g o .  

P a n i  d ‘A n d u s to n  u s i ło w a ła  s o b ie  p r z y p o m n ie ć ,  c z y  g o  
zn a . —  N ie ,  b e d u in ,  ja k  k a ż d y  in n y  —  a z r e s z t ą ?  M o ż e ?

—  T r z e b ?  ju ż  je c h a ć .  P o  t ru p a  p r z y ś le  s ie  ju t r o  p o l i c j ę !

S c h y l i ła  s ię  i n ie p o s t r z e ż e n ie  p o d n io s ła  le ż ą c y  n a  p ia s k u
p r z e d m io t .  k r z y w ’y  a r a b s k i n ó ż  w’ s r e b r n e j ,  w y s a d z a n e j  
tu rk u s a m i p o ch w d e . S c h o w a ła  g o  d o  k ie s z e n i p ła s z c z a  B y ła  
p e v rn a , ż e  n ie  p ie r w s z y  r a z  g o  w id z i .

—  J a  p r o w a d z ę  —  r z e k ła  s ia d a ją c  p r z }  k .e r o w n ic y  s a m o ­
c h o d u  A n g l ik a .—  Z n a m  d ro g ę ,  110 : m a m  r ę c e  z d r o w a  —  
z a ś m ia ła  się. n a c is k a ją c  s ta r te r  ,

(D .  c. w . ) .
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